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W y s o k o ś ć  w ody  n a  W iśle stóp  5 cali 10

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K roniki W iadomości Krajow ych i  Zagranicznych, 

jaŁo pracminm dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kwartał dwa tom y treści historycznej, pow ieściow ej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron ­
n i c ,  z a  cenę d ruku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje E edakcya K ronik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenia 
k o p sr . 3, za następne pa  kop. sr. 2 '/ ; .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, donissień w łasnych za 50.kop. kw artał.

WSIYSTKO DIA WSZYSTKICH.

A K R O N I K I :
W W arfcawie: KW artalnic R sr. 1 kop. 35 (złp. 9).

,v u I >, M iesięcznie kop. 45, (złp 3)
. > S u m erjfc jedyńczy  kop. .5, (groszy 10).

K  Kff Poycie: w  Królestwie kw artał. Ksr. 2 kop.25 (złp. 1 5 "
L W  C iłsarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop 5 0 )

K w artalnie R sr. 3 kop. 25 (w kopert'ach)!

B iu ro  R cdakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica Miodowa N r . 482.

R ada Zarządzająca Tow arzystw a D rogi Żelaznej 
W arszaw sko- W iedeńskiej.

W  powołaniu się n a  ogłoszenie z dnia 15 (27) listopada 
r. z. Rada Z arządzająca w zyw a S ubskryp torów  n a  akeye 
drogi Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej Seryi I I .  aby  
w czasie od 3 (15) do 8 (20) K w ietn ia r . b. uiścili szóstą 
i ostatnią opłatę p® rubli srebrem  dziesięć n a  każd ą  ak 
Cyą.— W arszawa d. 26 lu tego (9 m arca) 1860 r .—Prezes 
Rady, Herman P p ste in .— C złonek R ady , A . Przeździecki

N a W ystaw ę Krajową. S ztuk  P ięknych  
przybyły następujące nowe p race: Sypniew - 
siuego: Zdarzenie z życia S tan is ław a (R eve- 
ra) Potockiego, H etm ana W . K or.; B akałow i- 
cza: P o rtre t kobiety ,paste lam i; G ierdziejew skie- 
go, bawiącego w Rzym ie), F o tog ra fie  z ob ra­
zów: widzenie śgo P io tra  an ach o re ty  i P o s ta ­
wienie krzyża w Colosseum  rzym skiem . B rzo­
zowskiego krajobraz: B iniszew . Brodzkiego 
Fotografie z rzeźb w ykonanych w Rzym ie.

—  C e s a r s k i  St. P e te rsb u rsk i U niw ersytet, 
przyznał m edal zło ty  studentow i IY go ku rsu  
Fakultetu  n au k  praw nych, oddziału  p raw n e­
go, Tomaszowi W ysockiem u, za  rozpraw ę na 
zadany tem at nap isaną.

— Onegdaj n a  odbytem  w W arszaw sk iem  
1 owarzystwie D obroczynności, posiedzeniu,

■

Zona która męża za nos wodzi.
(SZKIC OBYCZAJOW Y).

(Dokończenie patrz  N r. 69.)

Stangret k ap itan a  m ru k n ą ł z zazdrością, 
ze tamte konie lepszy obrok je d z ą , z a c ią ł 
swoje z c a łą  niecierpliw ością, z ja k ą  wzdy­
chał za kieliszkiem  wódki, i w net, po su ­
nąwszy po gładkiej już drodze, koczyk  z k a ­
re tą  się zrównał.

K ap itan  jeszcze odch rząknął straszliw ie  
z po za olbrzym iego zaw in ią tka, lecz w net 
S S ó f Zy iÔ d0 drzw iczek, trze ch  m iłych  
t a n i e  « ’ • i -r z y  t u  Prz.>%h na jego  pow i-
śm ieeh en  g °  ta k  m l e c z n y m  U-smiechem, ze niepodobna było  dla n ich  nie
^ m a r s z c z y ć  czoła. U ściskaw szy tedy  ich
otw arm Pow yciągał kap itan  śc ierp łe nogi p rzez
S  i f mV1CZk1’ p rzeciągnął w całej wspa-
W łaśnie kn°'S<̂  SW1°'?^ t * sP°.jrzał w o k o ło . 
W łaśnie ku m em u b ieg ła  skacząc có reczka ,

rozpatryw ano  p ro jek t w niesiony p rzez  człon­
k a  tegoż T ow arzystw a i zarazem  p rezesa  
/u p y  Rum fordzkiej p. M atiasa  R ozena, co 
do u rzą d zen ia  sta łego  te a tru  A m atorskiego 
w tejże D obroczynności. M yśl ta  zn a laz ła  0 - 
gólne poparcie i  p rzedstaw iona będzie do 
dalszej decyzyi Tow arzystw a.

O negdaj, p. Jó z ef W ieniaw ski, zn an y  
kom pozytor i p ian is ta , opuścił W arszaw ę, u- 
dając s ię  do P aryża .

— P . A leks. P o łu jańsk i w ydał niedaw no d z ie ł­
ko p. t :  „W ykład  popu larny  nauk i gospoda- 
lo w an ia  w lasach . -— Sprzedaje się za  cene 
nadzw yczaj um iarkow aną zip . 2 (kop. 3 0 ) ,  
we w szystk ich  znaczniejszych  k s ięg arn iach ’ 
u  au to ra , i w zak ładzie  litograficznym  pod 
firm ą A. P ecq  e t Comp. u lica  M iodow a Nr. 
482 (4).— Później zam ierzam y sob ie  ob szer­
nie jsze dac spraw ozdanie o te j nowej p racy  
zasłużonego  au to ra .

—  N a w ystaw ie tegonńesięcznej sz tu k  p ię­
knych  w W iedniu , znajduje się obraz  L ed era  
p rzedstaw ia jący  S tefana C zarnieckiego i— po­
p ie rs ie  z m arm uru  lir. A genora G ołuchow - 
skiego, robo ty  G odebskiego.

—  W  tych  dn iach  koleją żelazną p rz y b y ł 
tr a n s p o r t byd ła  i owiec dla folw arków  In s ty ­
tu tu  G o sp o d arstw a W iejskiego i leśnictw a 
w  M arym oncie przeznaczony . T ra n sp o rt ten  
stanow ią k row y i s tadn ik i czystej ra ssy  H ąl- 
lendersk ie j, O ldenburgskiej i A lganskiej, k tó ­
r a  to  zw łaszcza o s ta tn ia  ra sa  szczególniej 
do p rzy ro d y  k ra ju  naszego p rzy p ad a . T ryk i 

j__m adqry ra sy  N egretti, rów nież n ic do ży-

u radow ana p aczką  cukierków , od sąsiadów  
przyw iezioną, do niej z przy  woły w aniem  szcze- 
biotliw em  w yciągała  ręce  F ran cu zk a , w in ­
n ą  s tronę  szczerząc ząbk i i b ły ska jąc  czar- 
nem i oczym a, naw et cierpko dum na p an n a  
s łu żąca  u śm iechała  się  w yskakując lekko  z p o ­
wozu, pod skierow anem i ku niej prom ieńm i 
trzech  lo rnetek , słowem ta k  wszystkie, tw a ­
rze  tchnęły  w esołością tej swobodnej chwili, 
że n iepodobna było kapitanow i, zostaw ać sa ­
m em u uporczyw ie p rzy  złym  hum orze. To też 
k iedy  żona w yszła z karczem nej izby na 
p rzec iw  niego z uśm iechn iętą  ta k że  tw arzą, 
u lec ia ł zupełn ie  z jego pam ięc i c a ły  a r s e ­
n a ł dobitnych w yrażeń  i o strych  wymówek, 
k tó rem i ją  dziś pokonać zam ierzał, a  nie 
chcąc p rzy  obcych czo ła je j zasępiać, rzek ł 
ty lko  z bolesnem  użaleniem : —  fajka  —  moja 
fa jk a — cały  czas fajki n ie  paliłem , d la  m iło­
ści twojej sukni, k tó ra  m i pod nos zag lą­
dała.

—  0! b iedaku , w ykrzynęła pan i M arta  i 
wziąwszy od m ęża kapciuch  z tytuhiem , z a ­
częła  sam a n ak ład ać  m u fajkę.

czen ia niepozostaw iają. P rz y  dzisiejszym  po­
stęp ie  gospodarstw a w kraju , naby tek  ta ­
kow y je s t  n ieocenionym , jako  pomoc nauko­
w a dla p rzyszłego  pokolenia gospodarzy 
k sz ta łcący ch  się w Insty tucie. K upno powyż­
szego inw en tarza , poruczonem  było z rozka­
zu JW . R adcy  Tajnego M uchanowa, In spe­
k to row i G ospodarstw a w Insty tuc ie  p. Wilk: 
Tim m .

—  W yszło z druku  nowe dzieło p. t. W ybór 
najnow szych  tworów L ite ra tu ry  Zagranicznej 
dwa tom y, w małej ósemce. Cena r s .  1 k. 30, 
znajdują się  w nich  p rac e  wyjęte z p isarz)’ 
cłotąd praw ie n ieznanych w języku  naszym  
ja k o  to: H ollandya (opis obrazowy) p rzez 
A lfonsa E squiros, E p o ka  A ty lli  p rzez Ame- 
deusza T h ie rry  Powieści H iszpańskie  p rzez  
pannę F aber, M iłość 10 M ałżeństioie p rzez 
G uizota.

—  W  dniach  7, 8, 9 m aja r. b., odbędzie 
się  ustanow iony w m ieście K rólew cu w P ru s  - 
sacli, ja rm a rk  na konie .— N asław niejsze s t a ­
dniny P ru s  W schodn ich  i L itw y, dostarcza ją  
n a  tenże ja rm a rk  koni 'ra s y  najlepszej: n a ­
stręcza  się p rze to  kupującym  liczny wybór.

—  W  W arszaw ie, w D ru k a rn i B anku P o l­
skiego, "wyszło p rzed  k ilku  dniam i w ielkiej 
wagi dzieło pod ty tu łem  „Z asady  Ekonom ii 
Politycznej dla pośw ięcających się te j nauce 
i trudn iących  się stosow aniem  jej do spraw  
życia społecznego, p rzez  W ilhelm a R oscher; 
z niem ieckiego p rze łoży ł podług trzeciej p o ­
większonej i popraw nej edycyiF . &  K ipiszeń- 
ski (w 8cc wiek, s tr. K X X V I i (j.-g;). Poprze-

N ie m ożna było zręczniej przebłagać w zbu­
rzonego  um ysłu  k ap itan a .

W  tem  lokaj jednego z sąsiadów  dał znać 
że śn iadan ie  n a  s to le—poszli tedy do k a r-  
czem uej izby gdzie przy  kominie uw ijał sie 
k u ch a rz  sąsiada . Dalej w altan ie  s ta ł  p rzy ­
gotow any sto lik  z tem  wszystkiem  czego po ­
trz e b a  do zjedzenia naprędce podróżnego 
śn iadan ia  — w około ław ki dyw anam i o- 
kry te.

—  Bodaj to być m łodym  kaw alerem , za ­
w ołał k ap itan  w ciągając z upodobaniem  łe ­
chcący kuchenny zapach.

Zaim prowizować przy jacio łom  swoim ta k ie  
śniadanko, to  się  czarom  rów na! — ja  już- 
byin się na ta k ą  n iespodziankę g rzeczności 
sąsiedzkiej n ie  zdobył, ale p roszę  do siebie 
za ty d z ie ń - e z e m  ch a ta  b o g a ta , ''te m  będzie 
ra d a —-chcę wypić zdrow ie panów  węgrzynem  
ja k i m am  po  stry ju .

Z abrano  się  raźno do pożyw ania, a gdy 
k a p itan  obaczył indyczkę pieczoną z tru fla­
mi, ju ż  n ie  po siad a ł się  z ukontentow ania, 
była to  bow iem  najponętn iejsza d la  niego 
potraw a.



dza samo dzieło rzecz Ludwika Wołowskiego 
zamieszczona na czele jego fraucuzkiego tło- 
maczenia niniejszego. „O zastosowaniu history­
cznej metody do nauki Ekonomii Politycznej.”

— Do liczby utworów muzykalnych na me- 
lodyach ojczystych osnutych, przybędą nam 
niedługo duże kompozycye na fortepian zna­
cznego artysty tutejszego, pana Andrzeja Kra- 
tzera; jedna pod tytułem: Chanson Polonaise 
druga Chanson Polonaise en forme de Ma- 
zourka. Obie drukują się nakładem sztychar- 
ni nut muzycznych A. Pecq et Comp. Utwo­
ry te odznaczają się szczególną śpiewnością 
i doborem tematów narodowych Polskich. 
Wróżymy im zatem niewątpliwe poważanie. 
P. Kratzer jest oprócz tego skrzętnym zbiera-- 
ćzem dawnych rękopismów zawierających ma­
zury, polonezy, kompozytorów takich jak Ogiń­
ski, Deszczyński i innych, które aranżowane 
na fortepian, według dzisiejszego wymagania 
sztuki, ma zamiar ułożyć w oddzielne kollek- 
cye i takowe wydawać na widok publiczny. 
Przysługa to dla naszej muzyki nie mała, 
tym sposobem nie zaginą charaktery tańców 
narodowych jak np. mazurów, których praw­
dziwa barwa zacierać się u nas zaczyna.

— Żona kupca w Lyonie pani C. w powtór- 
nem zamęzciu, licząca wieku lat 40, powiła 
niedawno piętnaste z kolei dziecię. Najstar­
sza jej córką zaślubiła brata jej, drugiego mę­
ża; jest więc ona bratową swojej córki, która 
ma córeczkę dwóchletnią, Pani C. jest zatem 
babką i ciotką tego dziecka; córka jej stała 
się teraz ciotką swego brata; a nowonaro­
dzony jest wujem swojej siostry ciotecznej. 
Szczególniejszego rodzaju genealogia.

— Nadzwyczaj zuchwała kradzież została 
popełniona w samymże pałacu Króla Belgij­
skiego. Złodziej dostał się. do królewskiego 
gabinetu, zabrał dwa obrazy Verboeckhovena 
wyjąwszy je z ram i zegar stołowy, pokazu­
jący dni i pory roku; dar, księżnej Kent, cór­
ki królowej Wiktoryi, do którego król Leopold 
wielką przywięzywał wagę. Zegar znaleziono 
zastawiony w lombardzie. Obrazy w kilka dni 
później zostały odesłane za pośrednictwem 
chłopaka który nieznał tego pana co mu je 
wręczył, dla oddania architektowi królewskiemu.

— Przybył niedawno z prowincyi do Pa­
ryża młody R. i przyjął obowiązki subiekta 
w magazynie pewnego kupca. Przed kilku 
dniami posłany był do banku dla wymiany 
wekslów na brzęczącą monetę. Tu spotkał 
młodego bardzo‘'grzecznego człowieka, który

Więc smakując ustami z uwielbieniem, ca­
ły pochylony nad półmiskiem, zabierał się 
do rozkrojenia indyczki, wyszukując najle­
pszego dla żony kawałka—żona tymczasem 
uśmiechała się wdzięcznie do sąsiadów, któ­
rzy całowali "jej rączki dziękując, że tak 
punktualnie na oznaczoną godzinę się sta­
wili i niezawiedli ich oczekiwań.

W tydzień potem pani M arta przyjmowała 
u siebie z nieporównanym wdziękiem, całe 
prawie sąsiedztwo. Robiono przechadzki kon­
ne i piesze, na wodzie i na lądzie, a gdy 
noc zapadła, mimo gorąca tańczono nawet. 
Stary węgrzyn stryj owski tak smakował, że 
samego gospodarza musiano o północy od­
prowadzić do łóżka.

W kilka dni po tych ucztach znalazła go 
żona siedzącego przy stoliku w swoim pokoju 
i przewTacającego książki. -  Aż krzyknęła z za­
dziwienia, bo tego przez całe z nim poży­
cie nie widziała. Tytuły książek były: O wpły- 
w'ie kobiet, O emancypacyi kobiet. Niewia-

mu udzielił potrzebnych informacyj. Powie­
dział przytem że nazywa się V., że także zo­
staje w magazynie i przychodzi z wekslami. R. 
złożył swoje papiery, za które mu wypłacono 
4,000 fr. w złocie i schował je w rulonach do 
kieszeni. Mniemany kolega, co go doprowa­
dził do kassy, czekał na niego u drzwi, wzno­
wił przerwaną rozmowę i zaprosił go na 
szklankę wina. Idąc razem, spotkali jakie­
goś człowieka z długą brodą, w sukni jasnej, 
spiętej żółtym pasem, w wysokiej wełnianej 
czapce astrachańskiej. Zdawało się że cze­
goś szukał. Zbliżywszy sfę do dwóch kup­
czyków, przemówił bardzo złą francuzczy- 
zną: Nazywam się Mirzador; jestem urzędni­
kiem poselstwa perskiego, teraz przyjechałem 
do Paryża. Szukam hotelu de Louvre, gdzie 
stanął mój ambasador; raczcie mię doprowa­
dzić, i przyjąć to szczupłe wynagrodzenie.
I  wcisnął w rękę V. duży pieniądz złoty. 
Ujęci błyszczącym kruszcem, dwaj chłopcy o- 
choczo prowadzili Persa. Gdy weszli na ulicę 
Saint-Honore, rzekł on do swoich towarzyszy: 
Nie miałem czasu posilić się dzisiaj, a że długą 
mieć będę konferencyą z moim posłem, chciał­
bym cokolwiek przegryść. —Oto restauracya, 
rzekł V .—Proszę panów razem ze mną.—We­
szli na pierwsze piętro i tu  zastali dwie 
młode- ładne kobiety. Książe Mirzador, bo 
oświadczył, że jest księciem, z wielką grze­
cznością zaprosił te damy na śniadanie, u- 
sprawiedliwiając się zwyczajami swego naro­
du, jeżeli w tych nagłych zaprosiaach upa­
trywać zechcą jaką nieprzyzwoitość. Śniada­
nie odbywało" - się wesoło. Wina kapitalne 
płynęły strumieniem. Siedząc między księ­
ciem" a jedną nader miłą i uprzejmą damą, 
biedny R. sądził że znajduje się w siódmem 
niebie. Po niejakim czasie książę wyszedł. 
W kwadrans potem, V. rzekł do biesiadni­
ków: Nasz Pers nie wraca; był bardzo czer­
wony. Może mu źle zrobiło się; pójdę zoba­
czę. I  wyszedł także z pokoju. W chwilę po­
tem zawołał ze wschodów: Czy która z pań 
nie ma flakonika z mocnym octem?—Mam, od­
powiedziała jedna z kobiet, i wyszła. Druga 
wyjęła z zanadrza flakonik, i rzekła do mło­
dego R: Mój ocet mocniejszy, i jeżeli księciu 
źle zrobiło się, ten mu pomoże. Ale nie mo­
gę odetkać flakonika; może pan potrafisz. 
Kupczyk napróżno silił się odetkać flakonik; 
a tymczasem ładna dama wysunęła się cicho 
i nieznacznie. R. został sam jeden. Teraz 
błysnęło mu w myśli niewyraźne podejrzenie.

sta w przeszłości, w teraźniejszości i w przy­
szłości i jeszcze raz Kobieta i jeszcze raz 
Niewiasta, bo już to żaden owad szkodliwy, 
a badany przez entomologów różnych stref i 
narodów, nie był nigdy tak obszernie opisa­
ny. Nasz poczciwy kapitan chciał widać zro­
zumieć z książek, to co mu na jawie nie- 
zrozumiałem ciągle było; lecz biadaż temu 
kto własnemi nie umie patrzeć oczyma, a 
nauki życia na drukowanym szuka papierze.

Pani Marta popatrzyła na męża i na książ­
ki z uśmiechem, który według upodobania 
tłomaczyć było można, tak subtelnie utrzymy- 
inał się na granicy szyderstwa i zalecanki, 
i rzekła:

’— Co też to moraliści Wypiszą atramentu 
na scharakteryzowanie kobiet i wskazanie im 
obowiązków. Biedaczyska! trzebaby też i dla 
nich coś zrobić. Otóż jak  ja  się podstarzeję, 
napiszę sążnistą rozprawę pod tytułem: Męż­
czyzna, gdzie naturalnie szanowny mój mał­
żonek na pierwszym będzie planie... Ale pier­
wej może trzebaby na to osobną drukarnią 
założyć....

Sięgnął ręką do kieszeni: rulonów z dukata­
mi już nie było. Padł ofiarą zręcznych filu­
tów. Gdy wieczorem opowiadał z płaczem 
swoje nieszczęście pryncypałowi, ten wie­
rzyć niechciał i zaprowadził go do komisa­
rza. Ze ściąguionych informacyj w restaura- 
cyi, gdzie odbyła się ta komedya, przeko­
nano się, że rzeczywiście R. znajdował się tu 
w towarzystwie osób, które wymienił. Pofi. 
cya Wyszukuje pilnie tak wprawnych oszu­
stów7.

— Dla myślących są nadzwyczaj wiele mó­
wiące cyfry, które arytymetycznym są termo­
metrem pomyślności i bogactw krajów, wyka­
zując liczbowo ciężary i dochody, a ztąd wy­
kazać mogą stopień rozwiniętych sił produk­
cyjnych społeczeństwa. Cyfry są tern dla sta­
tystyka i polityka, czem dla psychologa ze­
wnętrzna gra rysów twarzy i spojrzenie oczu, 
świadczące o świetuem stanie duszy i uspo­
sobienia moralnego, lub też ubóstwie i nędzy 
ducha. D latego sprawozdania budżetów państw 
wielkich, nie mogą być obojętne dlajczytających.

Jednym z krajów, -w którym ludność naj­
większe ponosi ciężary jest niezaprzeczenie 
Anglia, budżet jej wydatków w normalnym 
stanie stosunków zewnętrznych wynosi tysiąc 
pięćset milionów franków, budżet francuzki 
dochodzi często do cyfry. 1700 milionów, wsze­
lako obadwa te kraje nie czują tych olbrzy­
mich ciężarów, gdyż siła produkcyjna jest wy­
starczająca na pokrycie potrzeb ogólnych, bez 
narażenia na szkodę interesów prywatnych. 
Austrya może jedynym jest krajem w Euro­
pie, gdzie wydatki nieproporcyonalnie nieod- 
powiadają siłom produkcyjnym; ztąd wdsi cią­
gła groźba bankructwa i ruiny powszechnej. 
W r. 1858 stan dochodów i wydatków w An­
glii był następujący:

Dochody.
Z cła wcliodowego i —

wychodowego 585,000,000 franków.
Podatki od wyrobu trun­
ków i stempla 041,250,000 „
Taxy i podatki stałe 232,500,000 „
Dochody z listów i prze­
syłek pocztowych 80,000,000 „
Inne pomniejsze ka- 
tegorye 39,250,000 „

Razem 1,578,000,000 
Rozchód.

Procent od długu na- 
rodowego wraz z amor-

— F ig larko! odparł kapitan, wyciągając 
ramiona do powabnej żony, a ona chęąc u- 
sprawiedliwić przydomek, pociągnęła go ża 
koniec nosa drobnemi paluszkami.

— Na honor! winszuję państwu dobr., 
odezwał się głos wchodzącego, a dopiero co 

przybyłego z miasteczka podsędka. Jakie to 
budujące tak się kochać, po dwunastu latach 
małżeńskiego pożycia— radbym żeby się ca­
ła  okolica a mianowicie wszyscy niedowiar­
kowie, na to patrzyli.

Pani Marta odskoczyła w bok i pełen 
przymilenia ukłon zrobiła podsędkowi, a pan 
kapitan, wzruszony, wyciągnął fular z kie­
szeni i otarł łzę rozczulenia.

Józefa  Śmigielska.



tyzacyą 710,000,000
Lista cywilna 47,500,000
Armia 293,750,000
Marynarka 246,500,000
Wydatki na inną  śluz­
ie  publiczną 292,500,000

Razem 1,590,250,000 „
Niedobór więc na rok 1858 wynosił 12 mi- 

jonów franków
— Nepomucena M arkowska panna, p rze­

żywszy lat 44, po długiej i ciężkiej chorobie 
opatrzona śś. Sakram entam i onegdaj ro zsta ­
ła się z tym .światem.

— Józef Zbrożek, radca dworu, referen t 
Komissyi R. P . i Skarbu w wieku la t 49, o- 
negdaj życie zakończył.

— Emilian Janiszowski, uczeń klasy Yllej 
gimnazjum guberuialnego w wieku la t 17, 
onegdaj rozstał się z tym światem.

— We środę, to jest d. 7 b. m., zm arła 
we wsi Odolinie, powiecie Gostyńskim, opa- 
trżona śś. Sakramentami, Antonina z Przy- 
sieckich Mikucka wdowa, obywatelka tu tej­
sza, w wieku la t 72.

— W dniu wczorajszym przyjechało do W ar­
szawy koleją żelazną osób 202, wyjechało 
osób 250.

— Wczoraj w teatrze Rozmaitości po szki­
cu dramatycznym Scena za sceną, przyw oła­
ne panny: Palińska i Gąsowicz po 4-kroć, 
Dutkiewicz 3 - kroć, oraz pan Królikowski 
8-kroć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y  A.

_ Paryż, 6 marca. Położenie zawsze je s t n a ­
ciągnięte, ale głównie obawiają się obecnie, 
aby opozycya nie zwaliła gabinetu angielskie­
go, co mogłoby mieć nadzwyczaj ważne kon- 
sekwencye przy obecnych okolicznościach. 
Zresztą negocyacye są ciągle prowadzone mię­
dzy Paryżem, Londynem i Turynem, na zasa­
dach odpowiedzi gabinetu sardyńskiego na 
depeszę p. Thouvenela. Mówią tu  o nowej 
depeszy p. Thouvenela dó gabinetu sardyń­
skiego z daty 3go m arca i rozbierającej kwe- 
styą powszechnego głosowania. Francya nie 
opiera się mu, chociaż wie dobrze jaki bę- 
dzie jego rezultat, i należy się spodziewać, że 
cesarz Napoleon uzna ten rezu lta t głosowania. 
JNowmy z Florencyi zapowiadają go na 15 t. 
m. Hr Arese po powrocie z Paryża naradza 
się z królem W iktorem Emanuelem nad p ro ­
pozycjami, które przywiózł z Paryża, a po­
między któremi jak  pogłoska niesie, ma się 
znajdować trak ta t o ustąpienie Sabaudyi i 
W  (Nord.)

 ̂ KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
_ W Księstwach Naddunajskich jest teraz wiel- 

£  ruch z powodu wyborów deputowanych do 
J-zo. Listy z Bukarestu z 2Sgo z. m. ogło­
szone w dziennikach siedmiogrodzkich i wę- 
^eisldch donoszą, że partya tak  zwana na-
c u h ia ltCZJ zuP®łne§° zjednoczenia Księstw,

T. P1ZY wyborach całkowite zwycięst- 
l ' I ore®P°ndenci do dzienników niem iec­
k i ^ 110™ 16 d0 0ester- % •  utrzymują,
k s z o l l r / r ° ZWiąŻe ^ ’’ jeżeli ich wię­kszość me będzie jego mniemań popierać.

(Tries. Z tq .)
T U R c  Y A.

Konstantynopol, 25 lutego. Jedna z dzi-

głowy AMulZ\V .d>ZJ Cll0dZąCych czasem d0 głowy Abdul Medżidowi, 0 mało nie zrza-

ż nfć r any - T 1SterStWa: Sułtan chciał o- zemc się z jedną ze swych niewolnic- ma
o do tego; ministrowie nie robili ża ­

dnych uwag, lecz gdy od nich zażądano pie- 
niędzy na obchód ślubny, a wiadomo, że w 
takim  razie trzeba liczyć na dziesiątki milio­
nów odpowiedzieli, że skarb pusty. Sułtan zaraz 
zaczął szukać ministrów uprzejmiejszych lub 
zręczniejszych; nie znalazł ani jednego. Co 
powiedzieć o rządzie który jeszcze-postępuje 
tak  w XIX wieku? Czy takim  sposobem do­
wiedzie Turcya że je s t godną honoru, który 
jej zrobiono, należenia do liczby mocarstw 
europejskich?

Przed kilku dniam i był zamordowany Ibra- 
brahim Basza, we własnym swoim domu. 
Ponieważ m ieszkanie Seraskiera leży tuż przy 
mieszkaniu zamordowanego, to R iza Basza 
jeden z pierwszych dowiedział się o zbrodni 
i dzięki jego energicznym krokom, sprawcy 
byli zaraz pojmani. Zarządził śledztwo na 
miejscu i groźbami odkrył ca łą  tę. niecną 
sprawę. Zona, syn, niewolnica i poprzedni 
sługa ofiary, połączyli się dla spełnienia te ­
go zamachu, Główny pom ysł i kierunek po­
chodził od żony. D ruga żona Ibrahim a Ba­
szy, k tó ra  według umowy także m iała być 
zamordowaną, ratow ała się ucieczką i pier­
wsza narobiła wrzawy. Winni nie ujdą swej 
kary  i w tych dniach zapewne będą straceni.

Zgromadzenie narodowe greckie, które by­
ło zwołane dla uporządkowania spraw gre­
ckiego kościoła i od kilku miesięcy już cią­
gnęło obrady, ukończyło nareszcie swe p ra ­
ce i przedstaw iło Porcie projekta do po­
twierdzenia. W iększa część duchowieństwa 
sk łan ia  się wpradzie do postanowień zgro­
m adzenia złożonego w większej części z świe­
ckich osób, ale mniejszość z trzem a bisku­
pam i na czele, zawczasu już odmawia uzna­
nia tych postanowień i protestacyą przeciw 
nim podaje.

Zgromadzenie narodowe je s t rozwiązane i 
gdy będą wyprowadzone reform y przez nie 
podane, będzie zastąpione nieustającą komi- 
syą złożoną z czterech arcybiskupów i ośmiu 
świeckich. (Sch. Ztg.)

W Ł O C H Y
Neapol, 26 lutego. Nic nowego z zamknię­

tego kółka w którem  upływa życie naszego 
rządu i kraju. Najmniejszego nawet sympto- 
m atu ulepszenia jakiego w przyszłości nie mo­
żemy donieść. N iestety wszystkie postępki 
rządu potwierdzają, że nic nie będzie zmie­
nione w systemie i zasadach panujących.

_I możńaż jeszcze się dziwić, że chorągiew 
Piemontu sadowi się na naszym gruncie i że 
pod jej cieniem w zrasta partya, k tó ra  swój po­
czątek winna jedynie błędom rządu. Sym pa­
tyzowaliśmy zawsze z Piemontem, który jest 
zarazem  głową i sercem Włoch, odradzających 
się. Ale wstąpienie na tron  Franciszka II, 
obudziło w nas na chwilę inne nadzieje i u- 
czucie patryotyczue do naszej części Włoch, 
k tóre już było bliskie zagaśnięcia.

R eszta wiadoma. Wiadomo jak  gorzkiemi 
odczarowaniami nowe panowanie odpowiedzia­
ło na te dowody poświęcenia, przywiązania i 
zaufania, jako też naszym pragnieniom  lep­
szego, racjonalniejszego stanu  rzeczy.

Krzyczące niesprawiedliwości zaczęły się 
na nowo, najsamowolniejsze aresztacye i zwy­
kle wcale nieusprawiedliwione, były na po­
rządku dziennym. Żadnych zmian dla dobra, 
m oralności i bogactwa kraju  nie zrobiono i 
nie zrobią; chcą uwiecznić system  króla F er­
dynanda przedstaw iany przez królową matkę, 
wszechwładnie panującą nad swym zięciem.

To jest rzeczywista przyczyna istnienia 
partyi piemonckiej, k tóra  marzy o anneksyi, 
jako o jedynym środku, który nas postawi na

równi pomyślności i cywilizacji z innemi pań­
stwami włoskiemi, ale rząd tutejszy widzi 
przyczyny stronnictwa nieukontentowanego ty l­
ko w przekupstwie obcych i intrygach rewolu­
cyjnych. (N ord.)

Turyn, 5 marca. Markiz Costa de Beau­
regard  powiózł ważne depesze do Paryża. 
Słychac, że w połowie marca Fanti wraz 
z Farinim  wrócą tu  z Bononii i ostatni o- 
bejmie ministeryum spraw wewnętrznych. Ad- 
m iralicya genueńska otrzymała rozkaz z ini- 
steryum  wojny podać listę kapitanów okrę­
tów handlowych, usposobionych do wejścia, 
do m arynarki wojennej.

— H rabia Arese przybył do Turynu.
Duchowieństwo medyolańskie wyznaczyło 

kom itet, mający zbierać składki na em igra- 
cyą wenecką.

Dzienniki ogłaszają list pana Buoncompa- 
gni, donoszący, że u sta ł już jego urząd.

■ __________ (Pr. St. Am.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P aryż, 6 marca. Podług depeszy z Turynu 

w nocy z niedzieli na poniedziałek, 150 au- 
stryaków przeszło granice Modeny. Wiele strza­
łów padło i po obu s tro n ach  jest kilku ra ­
nionych.

To już trzecie naruszenie granicy. Thouve- 
nel przychyla się podobno do zapatrywania 
się szwajcarskiego w przedmiocie Sabaudyi.

Londyn, 6 marca. Z Paryża donoszą, że 
Napoleon zam ierza sprawę sabaudzką najprzód 
z Sardynią uregulować, a potem zaprosić mo­
carstw a na konferencyą dla roztrząśuienia 
powodów, k tóre  za przyłączeniem przem awia­
ją. Hrabiego Arese podróż do Turynu ścią­
ga się do spraw y Sabaudzkiej.

Medyolan, 4 marca. Redaktor dziennika Mo~ 
mento, adw okat Castiglia, otrzymał od Circo- 
lo de B rera  m andat oskarżenie dziennika A r -  
monia o zdradę kraju . Robotnicy jednej tu ­
tejszej fabryki pojazdów, zaprzestali robót, 
chcą wymusić zmniejszenie godzin roboczych. 
Municypalność wystąpiła przeciw nim.

Londyn, 8 marca. Dzisiejszy Times powia­
da, że rozprawy w angielskim parlam encie 
tyczące się. Sabaudyi tak  mało będą m iały 
wpływu na Francyą, jak  rozprawy "we F ran - 
cyP i Niemczech przeciw przyłączeniu królest­
wa Oudes do Anglii. Times twierdzi następ­
nie, że Sabaudya nie obchodzi nic Anglią, 
król W iktor Em anuel nie je s t wcale męczen­
nikiem, a gdyby Francya chciała posunąć się 
ku Renowi, Niemcy potrafiliby się bronić.

Podług nadeszłycli tu  wiadomości z No­
wego Jorku z 25go p. m. tamtejszy Newyork- 
Plerald ogłasza plan rządu północnej Amery­
ki przyłączenia Meksyku, i mówi że praw do­
podobnie generał Houston jest w drodze do 
R io-G rande aby ten plan wykonać.

Frankfurt, 8 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu związkowego przyjęto wnioski 
komisyi holsztyńskiej. Poprzednio "poseł duń­
ski zaprotestował przeciw wszelkiemu ograni­
czeniu władzy monarszej i przeciw praw o­
mocności postanowień stanów holsztyńskich. 
Danija raczej zniesie, zgromadzenie delego­
wanych i wprost z stanam i będzie traktować- 
Postanowiono ogłoszenie protokółu posiedze­
nia związku.

Madryt, 4 marca. Bombardowanie L arascłt 
niemiało znacznego skutku, gdyż morze było 
tak wzburzone, że okręta niem ogły należjmie 
celować; jednak działa fortecy przymuszono do 
milczenia.

M arokańska artylerya dobrze była obsłu­
żoną. Jeden  sta tek  otrzym ał 10 do 12 kul.

Staat. An. Sch. Zeit.



Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 7 marca.
Pszenica 
Ż y to . . .

ń
Jęczm ień  . 
Owies . .
G roch. . .
O lej rzep. .

„  ln iany . 
S p iritu s . .

za wmsp. 2,100
2,000

fn t.

—  za  100

59— 70
50%,
49
38— 45 
26 — 30 
47 — 56 
1 1 %  
10l‘/l2

ta l.
„  w miejs. 
„  n a  wios.
5?
„  w miejs. 
„  najlep.
„  w miejs. 
„  w miejs.

— „  8 ,000 tra l.
czyli 100 kw. i  7 ' / 6 _,, —

Hamburg, 6 marca. T a rg i nasze są obecnie zupełnie 
"bez ruchu , posiadacze ziarna  trzym ają się jednak  z cenami, 
pszen icę  p łacą  za 5,400 fun t. 147— 152 ta l. Żyto trzym a 
się  p rzy  cenach sta łych , p ła c ą  za 5 ,100 fn t. 107— 110 tal.

Królewiec, 5 marca. H andel zbożowy u  nas utrzym uje 
sw ą  silną tendencią od k ilk u  już  miesięcy, chęć kupna 
w praw dzie n ie  je s t u n as bardzo żywa, ale od czasu do 
czasu rob ią  znaczne zakupy n a  rachunek  zagranicznych 
domów, co nie dozw ala zgrom adzeniu się zapasów na 
sprzedaż, ceny są ja k  następnie:

pszenica p s tr a   130/4 funtow a 80— 87 srebr.
„  „  126/33 „  . 7 2 - 8 3  „
,, czerw ona . 128/33 „  71— 81 „

ż y to ................................  118/22 „  49— 50 */2 „
„  123/26 „  51— 521/2

Gdańsk, 6 marca. T a rg  nasz dzisiejszy by ł m ało oży­
w iony , a otrzym ane depesze z zagranicy n ie m ogły się 
p rzyczynić do podbudzenia chęci kupna.

H a sprzedanych dziś 15 łasz tach  pszenicy notujem y 
fi. 10 zniżenia w stosunku zeszłych cen, przy  zniżeniu 
2 0  fl. n a  łaszcie, było wiele chętnych kupna. Zapłacono: 
z a  szkl. m iesz. 131/2 fn t. fl. 480 korz.W arsz. zł. 39 g r .—
„  ja sn o -p s trą . 132 ,, „  486 ,, ,, 39 „  15
„  sz k lis tą . . . .  132 ,, „  492 „  ,, 40 „

Ż yto  słabo się trzym a, p łacono  n a  miejscu za 125 funt.
5 2  srebr. G roch b ia ły  fl. 330 — 345. K oniczyna czerw ona 
l l i / 4— 1 1 %  ta l. S p iry tus za 100 k w a rt 1 5 % 2

GIEŁDA KRAKOWSKA, 7 m arca.
B anknoty  polsk ie  za 100 z łr. now. ż ąd a ją  z łp . 352 p ł. 346, 
B uble obrączkow e agio  żądają 9 p łacą  7; P ó łim pe- 
rya ły  rossyjskie żądają  z łr . 10 —85 p łacą  10— 70; L is ty  
zastawne polskie z kuponam i żąd . z łp . 100%  p ł. 100.

Ceny targowe Warszawskie,
z  dnia 9 marca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za

czetw ert
za

korzec

rs. kop. rs. kop.

Ż y t a ..................................... 5 6 i  y 2 3 42
Pszen icy ............................... 9 — 5 49
G rochu polnego. . . . — — — —

„  fasoli . . . . — — — —
G ry k i.................................... — — — —
Ję c z m ie n ia ........................ — — — —
O w sa..................................... 3 38 2 6
P r o s a .............................  . — — — —
B uraków ............................... — — — —
K artofle ............................... 1 56 — 95
K asza ja g la n a . . . . — — — —

,, gryczana. . . . — — — —
„  „  drobnej. — — ;— —
„  jęczm ienna . 6 2 l/ 2 3 67
„  „  perłow a. — — ---
„  ow siana . . . — — ---

z a p U d.
ra b . . sr. kop.

M ąka pszenna p rz e d n ia . — —
„  „  zwycz. . — —
j, ży tn ia  py tlo w a . — —
„  gryczana. . . . — 70

S ł o m a ............................... — 25
Siano..................................... — 33
M a s ł o ............................... 9 30
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Do sprzedania: 1) Dorn w mieście gubernialnem  Rado­
m iu. 2) K o m  z zakładem  przem ysłowym  w Warszawie 
lub do zam ienienia na  D obra  przeszło milion złp. wartości 
m ające. 3) f a r t y *  w e ł n y  z gub. W ileńskiej, próbki 
i w iadom ość w powyższym kantorze.

JOZEFA GIESLINSKIEGO
w W arszaw ie, p rzy  ulicy Podw al, N er 5 (nowy) na dole.

1) K antor Stręczeń  
Guwernerów, Guwernantek i Bon.

P rzedstaw ia  w każdym  czasie: G uw ernantk i, Guwerne­
rów , Bony, K orepetytorów , K orepetytorki, Nauczycieli i 
N auczycielki m uzyki, śpiewu, tań ca , rysunku; usilnie za- 
dow alniać swym wyborem i pośrednictw em , zwiększać 
zaufanie, jak iem  od czasu o tw arcia zak ładu  jest zaszczy­
cany.

3) K antor In teresów  Ogólnych.
B ekom enduje: A gronom ów , Rządzców dóbr, Rządców 

domów, P len ip o ten tó w , K asyerów , Rachmistrzów, Zastę­
pców , W ójtów g m in , Ekonom ów , P raktykantów , Pisarzy 
p row entu  i ekonom icznych,Leśniczych, Cukrowników, Dy. 
stylatorów , G orzelanych, P iw ow arów , Ogrodników, Bu­
chalterów , Subiektów , Uczni. Z P olek  i cudzoziemek: do za­
rządu  domu, do strojów  dam skich, kraw iecczyzny i tym po­
dobnych robót.

J I) POLSKI

K U R S  C 1 E Ł O  KtC ntA ft l lC ZW Y C H -

B erlin  9  marca 1 8 6 0  r.
5 -ta  S erya  S tieg litza
6 - ta  S erya S tieg litza  
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e ,, ;,

„  L is ty  Z astaw ne ,, „
,,  B ilety  B ankow e „  „

W  c  x 1 e .
N a  W arsza. z term inem  kró tk im  za rs.

za rs. 100 
100 
100

90 
90

Petersburg
L ondyn
P aryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies.
2 „
2 „
2 „

W i e d e ń .
W ex e l n a  L ondyn .
A k cy e  K redy tu  R uchom ego 

P  a r y i .
3 %  R en ta
K re d y t R uchom y____________

90 
100 

1 f. st. 
300 fr. 

’, 300 m rc 
„  150 złr.

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

za 100 fr. 
1 ,0 0 0  f r

p ł a c ą :

9 4 % ) g;
105

83 , ?
86
8 6 %

r4-
£-

1 2
8 6 % Cx

96 *“2
6 - 1 7 % o

7 9 % , l 1
1 5 0 % 1 ^73 %

zł. reńs: 
133 50
190 10
franków

67 75
740

Dop. telegr. Ż yto  w  B erlin ie  n a  dostaw ę w miejscu 
9 %  talarów , n a  wiosenną dostaw ę 41 %2 za winspel.

W Z akładzie L itograficznym  A. Pecq & Gomp., ulica 
Miodowa, N er 482 (4 ), złożone zosta ły  na  sprzedaż n a ­
stępujące dzieła  A ntoniego E d w ard a  O dyńca'

1) Barbara Radziwiłówna, czyli p oczątek  panow ania 
Z ygm unta A ugusta ; poem a dram atyczne w sześciu aktach , 
z prologiem .

2 ) Korsarz, Hiebo i Ziemia, poem ata lo rd a  Bajrona,
przek ład .

3) Dziewica Orleańska, trag iedya rom antyczna, Szylle- 
ra , w 5ciu ak tach , z prologiem , przek ład .

4 ) Pieśń ostatniego Minstrela, poem a W alte r-S co tta , 
w sześciu pieśniach, przekład.

5) Mazepa, powieść lorda Bajrona. Peri i Raj, powieść 
•wschodnia T om asza M ora, przek ład . Ballady.

6) Poezye Antoniego Edwarda Odyńca, w ydanie nowe
i pom nożone, we dwóch tom ach.

NA SOLCU
Mając znakom ity  zapas m akuch rzepakow ych, przecho­

dzący 30,000 pudów, podają  do wiadomości właścicieli i 
dzierżawców dóbr ziem skich w k ra ju , że takowych cenę 
w yłącznie ty lko  d la  n ich , nie zaś d la  prowadzących han­
del tym  artyku łem , zniży ły  z upow ażnienia Banku do 
kop. 30 za pud, czy to  m ielonych, czy w  krachach.

Żniżenie to nastąp iło  jedynie w  interesie gospodarstwa 
krajow ego, o ile zaś po tej cenie m akuchy zakupione, lub 
zamówione przez G ospodarzy krajow ych z złożeniem od­
powiedniego zadatku , do chw ili rozpoczęcia wiosennej de- 
fluidacyi nie będą, z pierw szą w odą wysłane zostaną za 
granicę; ry ch łe  w ięc  o takow ych kupno zgłaszanie się 
jes t potrzebnem . D yrek to r Z akładów , Łaessig.

K U R S  f i l K f c P Y  W f t B S g i A l V S K I E J .

a ..: . ,  Itfb m a r c a  1 8 9 0  r . żądano płacono

M  o n  c  t  y . Rs. kop. R s. | kop

P ó ł-im p ery a ły  R ossyjskie. — — 5 59
D u k a ty  H ołlenr. nowo w ażne 1— — ---

P a p i e r  y.
92 55O bi. Skarb, za 100 r s r .  (op. kup .) 92 88

B ilety  S karbu k ró lestw a Po lsk iego — — — —
L is ty  Zastaw ne b ia łe  I I I  O kresu

86(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 88 14

W c x le  z d. 8  li. n i. I r.
102 90B erlin  . .1 0 0  T al. 2 M . 103 20

.100  T al. k .  t . — — — —
G dańsk . .100 T al. 2 M . — — —

.1 0 0  T a l. k . t . — — — —
Ham burg 300 BM k. 2 M . 156 15 . — —

L ondyn . . 1 F t .  S t . 3 M . 6 86 *“■*
Moskwa 100 R sr. 1 M . 99 33 —
Petersburg  . 100 R sr. 1 M . 99 66 — ■—

Ił * . 100 R sr. k . t . — — — —
P ary ż  . 300 F ra n . 2 1 . 82 20 — —

1ł * . 3 0 0 F ra n . 1 M . — — — —
W ie d e ń . 150 Z ł. R. 2 M . 77 40 — —
W rocław 100 T alar. 2 M . — — — —

Dobra Ziemskie do sprzedania

B 0 R 1 1 W 0  KOŚCIELNE l i t a  A. B.
w gubern ii P łock iej położone, m il dwie i p ó ł odległe od 
m iasta  P ło ck a , m ila jed n a  od drogi bitej szosę, a  od W ar­

szawy mil dwanaście.
M ają rozległości n a  całej pow ierzchni w raz z lasem 

w łók now opolskich sześćdziesiąt jedna, W glebie pszennej 
i żytniej. S ą do sprzedania z wolnej ręk i z inw entarzam i 
i wszelkiemi porządkam i gospodarskiem u Chcący nabyć 
te dobra, m ogą pow ziąść w każdym  czasie w iadom ość na 
m iejscu, lub u  W go L udw ika Sm icchowskiego, adw okata 
w P łocku .

Niżej podpisany właściciel F a b r y k i  k a p e l u s z y  
m ę z k i c l l ,  zam ieszkały p rzy  ulicy Miodowej, w domu 
Lessera, N r 490/1, zaw iadam ia W f f .  Panów, iż w tejże 
fabryce m ożna dostać kapeluszy po cenie /zupełnie zuiio- - 
nej. Kapelusze używ ane przyjm uje fab ryka do odnowie­
nia. W szelkie roboty  kapelnsznicze obowiązuje się wyko­
nyw ać ja k  najdokładniej i tanio. F . Smoleński.

Znaczny transport K u r o p a t w ,  S a r n  1 ® » ję c y ,  
odebrał Handel Win i Korzeni Juliana Dąbrowskiego, przy
ulicy  M arszałkow skiej i S to-K rzyskiej pod N. 1376, które 
sprzedają się po cenie bardzo przystępnej. •

K aretka dwuosobowa, na  oryginalnych resorach 
angielskich, zam knięta, w najlepszym  stanie, do sprzeda­
n ia , i t l g r ó d  duży, z sadzaw ką, oranżeryą i mieszka­
niem  zaraz do’najęcia  na  la t 3, na  Solcu pod N. 2914 a,, 
dzie fab ryka pieców W innickiego._____________________

Potrzebny je s t UCZeń do L itografii A. Pecq et Comp., 
u lica M iodowa N r .482, um iejący dobrze i ortograficznie 
pisać, oraz znający początk i rysunku.

W artość  kuponu bieżącego od O bi. Skarb . Rs. 1 kop . 7 7 %  
od L istów  Z astaw nych kop. 13

w W arszaw ie, p rzy  u licy  E lek to ra lnej pod N r. 754, 
zaopatrzona zostało w  m ieszaninę eterów  organicznych, 
znaną w handlu  pod nazw ą essencyi arakow ej, z której to 
essencyi przez proste  zm ieszanie z dok ładnie oczyszczoną 
okow itą, lub rozprow adzonym  w odą spirytusem , o trzy ­
m uje się bardzo dobry a rak  krajow y. Ilość potrzebną do 
u tw orzenia 30 garncy araku, kosztuje rs. 3. F abrykom  i 
osobom biorącym  w większej ilości ustępu je  się stosow ny 
rab a t. W  ..K arpiński, M agister F arm acyi.

K A N T O R  IN T E R E S Ó W  Z IE M IA Ń S K IC H

J. K.Gregorowicza i SI. Dębskiego,
K rakow skic-przedm . N r 67, pa łac  lir. And

O e r o d n l k
ma L itw ie .

Zam ojskiego
w prost K opernika, 

uzdatniony, może znaleść zatrudnienie

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
M .  IE«ia*«>ssejsS4i. H ausm an Bern. i Goldstein Mark. 

kupcy  z G dańska; Baum O tto dyr. fabr. cukru z Leśmie- 
rza; K arców  M ik. ods. por. inż. i K arców  Dymitry doktór 
med. z Ja rosław ia; H am m er P au l inż. i Taborowski Stan. 
sekr. gub. z L ublina; SchOnlank W ilh . kup. z Wiednia; 
L ow er L uiza, L ow er A nna i Bran E ugenia  bony z Genewy; 
B orensztadt Ju liu s kup . z Brzezin.

H .  .•S .J ig f tS s I il .  K rasińska L udw ika i Dunin-Wąso- 
wicz H elena obyw atelki z Jan ikow a; H olthocr A leksandei 
jen .-m ajo r z G rodna. .

H .  f t i l E y m s I i l .  Kraszew ski ob. z Kobrynin; Czyże­
w ski ob , z T arnogóry; Zabłocki pu łk . z Zamościa.

B 5. F o S s B i i .  T u ch a łk a  F lo ry a n  dzied. z Gozdowa, 
Brzeziński Józef sekr. z Raw y; Bloch Józef ob. z Mławy; 
D ydyńsfa Ign . obyw. z O lkusza; Zbrzeziński Stan. ° “5T' 
z P io trkow a; Tomaszewski F ran . b. urz. z Chrubiesza; 1 0 
dzelewski H enryk  dzied. z G ładzyna. ,

M .  S a s U i .  U szyński Teofil ob. z Margałówka; w y ­
szy ń sk i P io tr  ob. z W olborza; Chełm icki Józef nrfo M 
sekr. m arszałka sz lach ty . _

TEATR WIELKI. Jutro: Hrabina.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Obiaduj 

z m atką.— Damy i liuzary.

W  drukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno  d rukow ać.—W arszaw a dnia 27 L utego  ( 1 0 M arca) I860 r> S taiszy  Cenzoi, . Sobi


